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W Y J E C H A Ł

rpóoi Ю-g o  s ty c z n i® .

EŁEGRAMY.
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Piątek, dn. 29.ХІІ 1916 r.
d h o d h i a  w i d o w n i *  

w o j n y .
i p ó ł n o c o - w s c h ó d  i n a  
іее  od  R im n icu  Sar»at 
iia g e n e r a ł a  von  Falken»  
na w y p i e r a  n ie p r z y ja -  
« z e  s t a n o w i s k a  d o  s t a -  
ri ska ._  W m i e j s c o w o ś c i  
e y s t e j  n a  p ó łn o c  o - za* 
d c d  w y ż e j  w y m ie n io n e -  
« i ia s ta  n i e p r z y j a c ś e i  z a -  
I P o n o w n i e  o d r z u c o n y  
• e l m e n s i n g e n  p r z e z  woj- 

a u s t r y a c k i e  i b a w a r -  
6 g e n e r a ł a  K r a f f t a .  Ma- 
Yce d o  t e j ż e  g r u p y  bojo-  
5 w o j s k a  p o r u c z n ik a  
f*sz. p o i.  L u d w ik a  w a l c z ą  
1 p e d u l e s c i .  R ó w n ie ż  p o ­
p o w e  s k r z y d ł o  z  g r u p y  
°Wej, z n a jd u ją c e j  s i ę  pod  
•o d z tw e m  g e n .  p u łk .  a r -  
ą ięo ia  J ó z e f a  p r z y łą c z y -  
« ę  d o  a t a k u .  A u s t r i a c ­

k o - w ę g i e r s k i e  i n i e m i e c k i e  
s i ł y  b o j o w e  w y d a r ł y  n i e ­
p r z y j a c i e l o w i  s z e r e g  s t a ­
n o w i s k  s i l n i e  u f o r t y f i k o w a ­
n y c h  n a d  g ó r n y m  Z e l a b a -  
Maruja i w  d o l i n i e  P u t n a ,  
o r a z  z d o b y ł y  p o d  Kraeya. n s  
p ó ł n o c o - w s c h ó d  o d  S o o s -  
m e z o e  n i e p r z y j a c i e l s k i e  l i­
n i e .  N i e p r z y j a c i e l  z o s t a w i ł  
p o d  F o s c a n i  w  n a s z y o b  r ę ­
k a c h  З о о о  j e ń c ó w ,  6 d z i a ł  
i p r z e s z ł o  2 0  k u l o m i o t ó w .

f i u s t r y a c k o - w ę g i e r s k a  e -  
s k a d r ®  s a m o l o t ó w  o b r z u ­
c i ł a  n a d z w y c z a j  s k u t e c z n i e  
b o m b a m i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  
w o j s k a  s d w o r z e c  k o l e j o w y  
w  O n e sc i ;  w i e l e  b u d y n k ó w  
s t a n ę ł o  w  o g n i u .

WŁOSKA WtOOWHIA 
W O J N Y .

Ma p ł s s k o w z g ó r z u  K a r stu  
o g ie ń  d z ia ł  w ł o s k i c h  b y ł  
w c z o r a j  b a r d z ie j  o ż y w io n y  
n iż  dni p o p r z e d n ic h .

W d o lin ie  W ip p aoh  n a s z  
lo tn ik  w o je n n y  z e s t r z e l i ł  
n ie p r z y j a c ie l s k i  s a m o lo t .
POŁUDNIOWO - WSCHOD­
NIA WIDOWNIA WQJHY. 

B e z  z m ia n y .
w. K o e f e r ,  W dm er.-porucanlk, 

s*etępcs sze ls  eztabn generalnego.

E o m ia n s le a t  n i e m i e c k i  
w ie c z o r n y .

BERLIN. 29.12. (BK.) Komunikat 
urzo-viw.v niemiecki pod datą 28.12 
wieczorem.

Na fron« і -j Eaihodnitn tylko na 
lewym brzegu Mozy wzmożona dzia- 
łalność bojowa.

Na froncie wschodnim ;nie było 
ważniejszych wydarzeń. Ścigająca 
nieprzyjaciela 9 a armia zyskała na 
terenie.

K o m u n i k a t  b u ł g a r s k i . .
SOFIA. 29 12 (В. K.) Komunikat 

urząd-owy bułgarski pod datą 28.12.
Na froncie macedońskim na pół­

noce wschśd od jeziora Doiran po 
przygotowaniu sytuacyi przez silny 
ogień działowy usiłował jeden nie­
przyjacielski batalion posunąć się 
ku wsiom Brest i Akendochali, ale 
został przez nasz ogień zatrzymany. 
Na pozostałych odcinkach frontu 
słaby ogień artyleryi. W dolinie 
W ardaru bezskuteczna działalność 
nieprzyjacielskich samolotów.

Na froncie rumuńskim w Dobru­
dży ożywiona walka pod Marcin.

U c h w a ł a  s o e y e l i s t ó w  
f r a n c u s k i c h .

PARYŻ. Depesza agency i Havasa: 
Kongres narodowy partyi socyali- 
stycznej powziął uchwałę, w której 
powiedziano: f r a n c u s k i  o d ­
d z i a ł  M i ę d z y n a r o d ó w k i  r o ­
b o t n i c z e j  p r z y p o m i n a  p o n o ­
w n i e  u c h w a ł ę ,  p o w z i ę t ą  14 
l u t e g o  1915 r .  w  L o n d y n i e ,  a  
s t w i e r d z a j ą c ą ,  ż e  w o j n a  
n i e m a  n a  c e l u  a n i  p o l i t y c z ­
n e g o ,  a n i  e k o n o m i c z n e g o  
z n i s z c z e n i a  M ie m ie c ,  o r a z  
ż e  n i e  j e s t  w o j n ą  p r z e c i w  
n a r o d o m ,  l e c z  w o j n ą  p r z e ­
c i w  a r m i o m .  O s w o b o d z e n i e  
i o d s z k o d o w a n i e  B e lg i i ,  u -  
t w o r z e n i e  n i e p o d l e g ł e j  d o l ­
s k i ,  o r a z  n a d a n i e  p r a w a  s -  
n e k t o w a n e j  l u d n o ś c i  A lz a -  
«у і  i L o t e r y n g i i ,  j a k o  t e ż  l u ­
d o m  b a ł k a ń s k i m ,  c o  d o  s t a ­
n o w i e n i a  o  w ł a s n y m  l o s i e ,  
—t o  s a  p o d s t a w y  w s z e l k i e ­
g o  r o d z a j u  p o w a ż n e j  in i c y -  
a t y w y  p o k o j o w e j .

W końcu rezolucyi powiedziano: 
partya socyalistyczna wzywa rządy 
koalicyi aby odpowiedziały prezy­
dentowi Wilsonowi, że choć chcia­
ły pokoju, przyjęły jednak wojnę i 
mężnie ją toczyły, gotowe są podać 
do wiadomości swe poglądy na wa­
runki przywrócenia pokoju, oraz że 
są gotowe zgodzić się na wszelkie 
rozwiązanie, kładące kres niesłusz- 
nościom siły i ustanawiające przy 
pomocy krajów neutralnych społecz­
ność wolnych ludów cywilizowanej 
ludzkości.

Za uchwałą powyższą głosowało 
na kongresie 2703 przedstawicieli 
zrzeszeń przeciw 109 przy 20 w strzy­
mujących się od głosowania.

O d p o w i e d ź  k o s l i c y i .
LONDYN. Reuter donosi: W edług 

Daily Telegraph odpowiedź koalicyi 
na notę niemiecką została w Pary­
żu zredagowaną, poczem znalazła a- 
probatę wszystkich sprzymierzonych 
rządów. Prawdopodobnie, już w krót­
ce prezydent Wilson będzie mógł 
doręczyć ową odpowiedź państwom 
centralnym. Ż niej dowiedzą się za­
równo strony walczące jak  też i 
państwa neutralne, że niema abso­
lutnie nadziei, by mogło udać się 
kiedykolwiek skłonić koalicyę do 
wyrzeczenia się m o ż n o ś c i  od­
niesienia zupefcego zwycięstwa, i 
do przyjęcia wzamian za to pokoju, 
który—dopóki nie będzie złamana 
potęga. wojskowra Niemiec—mógłby 
być pokojem wyłącznie niemieckim.

Bardzo drobiazgowa odpowieź wy­
szczególnia też cele, dla których 
walczą sprzymierzeni. Błędem było­
by robić przypuszczenie, jakoby 
zwłoka dotychczasowa w daniu od­
powiedzi była rezultatem  ociągania 
się jednego ze sprzymierzonych. 
Sprzymierzeni czas ten, który upły­
nął, użyli na to, żeby dojść do po­
rozumienia.

W edług Times, zvrrot okupowa­
nych prowincyi oraz wypłata od­
szkodowania są to warunki, które 
poprzedzić muszą nietylko sam po­
kój, ale wogóle, wszelkie nawet 
przedwstępne rokowania na tem at 
poboju.

К о й ї і с у я  w / y s ł a ł s  o d p o ­
w i e d ź .

LUGANO. 29.12 (B.K.). Corriere 
della Sera donosi z Londynu: Od­
powiedź koalicyi na nieprzyjaciel­
skie propozycye pokojowe je st już 
gotowa i została wysłana do pre­
zydenta Wilsona celem wręczenia 
jej przezeń mocarstwom cen tra l­
nym.

K a d e c i  o  p o ś r e d n i c t w i e .
PI0TR0GRÓD, 28.12. (В. K.) Po­

seł Milukow oświadczył o nocie 
Wilsona, że $ni propozycye rosy j­
skie, wystosowane do Niemiec, ani 
też niemieckie pod adresem Rosyi, 
nie doprowadzą do wyniku, gdyż 
są nie do przyjęcia dla stron obu.

Przyłączenie się Ameryki do k tó ­
rejkolwiek ze stron wojujących nie 
je st prawdopodobne,'wywołałoby to 
bowiem powikłania między Ame­
ryką a Japonią.

R o d z ie n lc o  p r z e c i w k o  
p o k o jo w i .

PI0TR0GRÓD, 28.12. (В. K.) P re ­
zes Dumy Rodzianko, w związku z
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n o tą  W ilsona oświadczył, iż nie 
nadesz ła  jeszcze  chw ila  odpow ied­
n ia  do rozpoczęcia ro k o w ań  p o k o ­
jow ych. O czem ś podobnem  będzie 
m ow a dopiero po c a ł io w i te m  i o- 
s ta te c zn em  ro zg ro m ien iu  Niemiec.

Z a m a c h  n a  V e n ize lo sa .
SALONIKI, 29.12. (В. K.) D epe­

sza ag en cy i  Havssa: W k ró tce  po 
przybyc iu  Yenizełosa, do Salonik, 
do miasta, tego  przyby ła  n ieznana 
osobistość , k tó ra  w pobliżu a r s e n a ­
łu u p u śc i ła  p rzypadkow o bombę. 
W y b u c h  zabił ową osobę n iezna jo ­
mą. P rzypuszcza ją ,  że bomba p rz e ­
znaczona była n a  zam ach uplano- 
w a n y  przeciw  Y enizelosowi.

k lą tw a  n a  l f e n iz e lo s a ,
RZYM. 29.12 (BK,) A g e n c ja  Ste- 

fani denosi z Aten: Z g ó rą  100,000 
m ężczyzn, k o b ie t  i dzieci zebrało 
się przed parom a dn iam i na a teó- 
sk iem  Polu  M arsow em , aby wziąć 
udział w rzuceniu , w ed łu g  s ta rych  
narodow ych zw yczajów  k lą tw y  na 
Yenizelosa, jako  zd ra jcy  narodu, 
przez sym boliczne w ypędzen ie  jego 
p o r t re tu  i zarzucenie kam ien iam i 
g łębokiej ja m y  ziem nej. M etropoli­
ta  o toczony k le rem  dokonał a k tu  
rzucenia  k lą tw y .

Flarady w  R zym ie .
RZYM. 28.12 (B. K.). M iniste r  

sp raw  zew n ę trzn y ch ,  Sonnino, k o n ­
ferow ał dn. 26 b. m. całą godzinę z 
posłem  francusk im , B a rre re ’em.

Рожяг na o k p ę o ie .
MBDYOLAN. 29.12 (В. K.). Secolo 

donosi z Kairu: W porcie A le k sa n ­
dry i n ą  pok ładzie  ang ie lsk iego  s t a t ­
k u  p asażersk ieg o  w y buchną ł  pożar, 
k tó ry  zniszczył k o sz to w n y  ład u n ek  
s ta tk u ;  80 lu d z i  za łogi zginęło, a 21 
odniosło  c iężkie  obrażenia  ciała.

М Ш в М Ш
II.

W uzupełnieniu artykułu pod 
tym tytułem zamieszczonego w Głosie 
Lub. z 24 b. m. podajemy niżej dal­
sze interesujące wywody Europ. Złg.

Znaczenie s t ra teg iczn e  Po lsk i  w  
rę k u  ro sy jsk iem  zd an iem  au to ra  a r ­
ty k u łu  w Europ. Ztg., j e s t  n a j s i l ­
n ie jszym  a tu te m  p rzem aw ia jący m  
za, kon iecznością  oderw an ia  K ró le ­
s tw a  od im p e ry u m  rosy jsk iego . P o ­
m y śleć  ty lko: g d y b y  m ilia rd y  f r a n ­
cusk ie  zuży te  były przez Rosyę w 
celu, w  ja k im  były  dane: k i lk a  lin ii  
k o le jew ych  w  K rólestw ie  w ięcej,  a 
ro sy jsk a  p rzew ag a  liczebna z t r u ­
dem  m ogłaby  być p o w strzym ana . 
A  za te m  należało  się  zdobyć n a  ten  
k ro k  ene rg iczny  ze w szy s tk iem i 
k o n sek w en cy am i,  k tó re  on za sobą 
pociąga.

K w estya  odrębnego  pokoju  z Ro- 
syą? Ogłoszenie n iepod leg łego  K ró­
le s tw a  P o lsk iego  n ie  w y k lu cza  k o ­
n iecznie te j  m ożliw ości. '  S tan  ek o ­
nom iczny  Rosyi, o lbrzym i u p u s t  
k rw i,  w p ływ  kó ł  dw orsk ich  i u rz ę ­
dniczych, n ach y la jący ch  się k u  po­
rozum ien iu  z N iem cam i, s tracona  
n ad z ie ja  zdobycia już w obecnej 
w ojn ie  Bosforu i K onstan tynopola ,  
g roźne  zm ian y  na  da lek im  w sch o ­
dzie i n iebezp ieczeństw o  japońsk ie  
— w szy s tk o  to  sk łoni Rosyę do r e ­
z y g n a c j i  z K ró les tw a i o tw ie ra  p e r ­
sp e k ty w y  n ą  pokój sep a ra ty s ty czn y  
Rosyi z N iem cam i, podczas  g d y  w i ­
dok  poko ju  pom iędzy  A nglią  a ce n ­
t ra ln ą  E u ropą  są bardzie j oddalone.

I te ra z  dopiero, po oderw aniu  Po lsk i  
od Rosyi, powiada dalej au to r  a r ty ­
k u łu ,  k tóry  nas  tu ta j  za jm u je ,  t e ­
raz  dopiero ze spoko jem  m ożna  ro z ­
t rzą sać  problem  .A n g l ia  czy R osya”, 
te ra z  dopiero is tn ie je  pew ność, że 
nie m a  n iebezp ieczeństw a za leżno­
ści po li tyk i  n iem ieckie j  od ro s y j ­
skiej, j a k  to  było do tej pory z po­
w odu  obaw n a tu ry  m ili ta rne j .  T e-  

ри-жу Ik en sek ta te i i tn em  
p c o w e d z e n iu  ś r ó d e u r e p e j -  
s k le j  p o lity k i p o lsk ie j ,  s t a ­
n ie  s i ę  P o l s k a  mll«t@it*»ą r-e- 
d u tą  ps-a-totsiw Ełasyi.

Europ. Ztg. obiecuje sobie po f a k ­
cie s tw orzen ia  sam odzie lnego  o rg a ­
n izm u  P ań s tw o w eg o  Po lsk iego  
w p ływ ów  m ora lnych  na te  k ie ru n ­
k i  i p rą d y  w  Rosyi, k tó re  ożyw ia 
m y ś l  now oczesnej wolności p o l i ty ­
cznej, a k tó re  zraża ła  do te j  pory  
p o l i ty k a  re ak cy jn a  Niemiec.

.1 właśnie, f a s t  odbudow an ia  P o l ­
sk i  ze sw ej s t ro n y  doprow adzi do 
p o d k re ś len ia  dążeń  au tonom icznych  
poszczególnych narodow ości w  Ro­
syi, j a k  z d rug ie j  znów s tro n y  w sz ę ­
dzie tam , gdzie  w  zm odern izow aniu  
p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o  u p a t ru je  się 
ra tu n e k  Rosyi jak o  p ań s tw a ,  będzie 
m iało  m iejsce  coraz w iększe  u w z g lę ­
dn ien ie  tych rozważań. To zaś o-
znacza  p rzy n a jm n ie j  na  pew ien  czas 
z łam an ie  i zniszczenie  idei pansla-  
w is ty czn y ch  w obecnej formie, zw ró ­
conej przeciw ko nam , co znów o- 
znacza tym czasow e odchylen ie  ostrza  
zew nętrzno-prd itycznegó od zacho­
du  n a  w sc h ó d ”.

Po tak iem  rozum ow an iu  t rzeba  
do jść  oczywiście do k u n k lu zy i ,  że 
jeże li  ze w zg lęd u  na p rzy sz ły  s t o ­
s u n e k  Rosyi do N iem iec nic w a ż ­
k ieg o  nie m ożna było p rzy toczyć  
p rzeciw  w y odrębn ien iu  K ró le s tw a  
P o lsk iego  z Rosyi, w yodrębn ien ia  
tego  należało  dokonać racze j dziś 
niż ju tro .

J e d e n  z powodów, choć— ja k  się 
z a s t r z e g a  Europ. Z tg .— nie  n a jw a ż ­
n ie jszy , j e s t  pom nożenie siły m ili ­
ta rn e j  n iem ieck iej .  „Oczywiście, że 
rz e rz  nie p rzed s taw ia  się  tak ,  j a k  
p ra sa  n iep rzy jac ie lska  to  czyni, j a ­
koby  u tw o rzen ie  a rm ii  po lsk ie j  b y ­
ło n a m  pow odem  głów nym , i j a k o ­
by näw e t  naszą  n a jw ażn ie jszą  p rzy­
czyną  postępow ania  naszego  w  kwe- 
s ty i  po lsk ie j  było w yczerpan ie  n a ­
szych  sił bojowych. Lecz z d ru g ie j  
s t ro n y  n ie  p o trzeb u jem y  ukryw ać ,  
że w łaśn ie  zasilenie naszych  sił bo ­
jo w y ch  m oże nam  być jed y n ie  m i ­
ł e ”. A u to r  p rzechodzi do p o rządku  
n ad  ew entualnem u w ą tp liw ośc iam i 
n a  t le  p raw a  m iędzynarodow ego, 
zaznacza jąc  dalej, że ze s ta n o w isk a  
po lsk iego  nic pow iedzieć nie m ożna  
przeciw  p rzychy lnem u p rzy jęc iu  
s tw o rzen ia  Po lsk i i o rgan izow an ia  
a rm ii polskiej.

Dalej Europ. Ztg. za s tan aw ia  sie, 
czy korzyści m ili ta rne ,  pow sta łe  z 
u tw o rz en ia  P a ń s tw a  Polskiego, będą 
w ięk sze  od n iebezp ieczeństw  irre- 
d e n ty  polsk ie j,  k tó re  m ogłyby  z a ­
g rażać  p ań s tw o m  cen tra ln y m , a w 
szczególności Niemcom: czy nie p o ­
w sta łoby  źródło c iągłych n iep o k o ­
jów  i sporów, k tó reb y  p rz e s z k a d z a ­
ło n o w e m u  u k sz ta ł to w a n iu  się  E u ­
ropy  środkow ej i n ie  w strząsnęło  
p oko jem  św ia tow ym  po ukończen iu  
te j  w ie lk ie j  w ojny.

A u to r  a r ty k u łu  zaznacza, że u t ­
w orzenie p ań s tw a  sam odzie lnego  „w 
łączności z obu sp rzym ierzonem i 
m o c a r s tw a m i”, z rów noczesnem  za ­
b ezp ieczen iem  ich in te re só w  w o j­
skow ych , po li tycznych  i m ili ta rn y ch ,  
j a k  to  zapow iada  a k t  z dn ia  5 l i s ­
topada ,  n iebezpieczeństw o ta k ie  u ­

suwa. P rzy tem  je s t  d la  niego rze ­
czą jasną ,  że obecnie nie m ożna wr 
N iem czech prow adzić  „polityki ob­
co języcznej” w t e n  sposób co p r a td  
wojną. W idoki u t rzy m an ia  dobrych 
s to su n k ó w  z Rosyą n ie  dozwalały 
daw nie j na zm ianę polityk i a n ty ­
polskiej, n ie  pozwalały też  n a  to 
zam iary  odparcia  „agresyw nego  na- 
cyonalizm u po lsk iego“. ,,L«ez i 
d z i ś  o c z y w i ś c i e  m o w y  b y ć  
n ie  m o ż e  o tern, a b y  w o b e c  
s t o s u n k ó w  z g o ł a  odm ień*  
nycih, w  Ppuso>W iem oz6ch  
p o s tą p ić  m o ż n a  ta k  d a le k o ,  
j a k  id z ie  S łu strya , o b d a r z a ­
j ą c  G alioyę  a u t o n o m ią ”. Nie 
dopuszcza tego  m y ś l  o m aioryzacyi 
l icznych  Niemców, m ieszka jących  
w  zaborze p rusk im . Z  z a s a d y  n a ­
r o d o w o ś c io w e j  n ie  w y n ik a  
w  ż a d n y m  r a z i e ,  z d a n ie m  
Europ. Ztg., ż e b y  „ n a  k s ź d e m  
m ie j s c u  k a ż d e m u  m a łe m u  
n a r o d o w i w  m ie r z e  n ie o ­
g r a n ic z o n e j  d a ć  s a m o d z i e l ­
n o ś ć  p a ń s t w o w ą 61. Dla tego  to 
odrzuca E ur. Ztg. s tanow isko  Sehei- 
dem ana, że w ra z  ze sw ym i p rz y ja ­
ciółmi po li tycznym i zam ierza p o w ie ­
dzieć słowo w  spraw ie  rozwiązania 
k w e s ty i  polskiej dopiero w tedy , g dy  
się  przekona, czy Polacy is to tn ie  u- 
zy sk a ją  zupe łną  sam odzie lność co 
do u k sz ta ł to w a n ia  ich życia pań 
stw ow ego. Polacy  w  obrębie py lis t­
w a n iem ieckiego i aus tryack iego  
czuć się pow inni pozy tyw nie  o by­
w a te la m i tychże  p ań s tw ,  a obow ią­
zkiem  zw iązkow ym  Królestw a P o l­
sk iego  je s t  zan iechać zam ącenia  
s to su n k u  obyw ate li  narodow ości i 
języ k a  polskiego do ich pańs tw a , a 
naw-et zam ącen iu  przeszkodzić.

P o trzebne  są  g w aran ey e  o d p o w ie ­
dnie, żeby d la  p ań s tw  ceń tra lnych  
i E u ro p y  ś rodkow ej s tą d  nie w y ło ­
n iły  się n iebezpieczeństw a.

W sp óln a  p o lity k »  g o s p o ­
d a r c z a ,  z a l e ż n o ś ć  od  p o li­
ty k i  k o m u n ik a c y jn e j  Au- 
s t r o - W ę g ie r  i SLiiemśec, d b a ­
ł o ś ć  o to ,  a b y  P o ls k a  n ie  
u z y s k a ła  d o s tę p u  do m o r z a  
—o to  taki® g w a r a n e y e .  A ż e  
P o l s c e  z  m ło d ą  a r m ią  b e z  
t r a d y c y i  n ie  m o ż n a b y  po-  
w ie r ż y ć  o b r o n y  g r a n ic  
w s c h o d n ic h ,  t r z e b a b y ,  r o ­
z u m ie  s i ę ,  p o z o s t a w ić  o b ­
r o n ę  t ę  z ł ą c z o n e j  E u rop ie  
ś r o d k o w e j .

Takie są m yśli  dem okra tycznego  
p o l i ty k a  n iem ieck iego  o Polsce i o 
s to s u n k u  jej do „środkow ej E u ro p y ”.

Listy wiedeńskie.
(Od naszego korespondenta).

W iedeń , 26 g rudn ia .
J e s t  zw yczajem  p ism  w iedeńsk ich , 

że z okazyi św ią t  w yda ją  n u m era  
o w iększej objętości i zapełn ia ją  je  
przew ażnie w yw iadam i i ank ie tam i,  
na  t le  sp raw  doniosłych, zw iązanych 
najbardzie j  z obecną chwilą.

W  ty m  ro k u  pośw ięciły  p ism a 
w ied eń sk ie  dużo m ie jsca  sprawom  
polskim, a raczej ogólnem u ro z­
w iązan iu  te j  k w es ty i .  N . Tagbl. 
bardzo obszernie  o Polsce p i-ze  
— i d la  in fo rm ac j i  p r  z у  t  o c[z ę 
czy te ln ikom  „Głosu L ubelsk .” opi­
n ie  po li tyków  au s try ack icb ,  k t ó ­
ry m  przyznać trzeba życzliwość— 
choć nieraz zby t jaw n ie  p rzeb ija  z 
n ich  n u ta  jeszcze „ in te re su ” w ła ­
snego.

— Obecna w o jn a— czytam y tam* 
że— an tagon izm ów  nie uspokoi i nie 
ro z s trzy g n ie  sp raw  żadnych  na s t a ­

łe. N adchodzący  pokój będzie tyfc0 
d ługo le tn iem  zaw ieszeniem  broni _  
W obec w y p ad k ó w  przyszłości, 
ją  A u s tro -W ęg ry  dziś nejwiękgJ 
interes w tem , aby uwolnić Polskę 
ro sy jsk ą  i połączyć ią z Galicją 
J e s t  to sp raw a  zm niejszen ia  rezerwl^
In d n  --1 л V. ГУ л  . .  » ,  4 n u 1« Д ^  4  -  .ludzk ich  Rosyi, zbliżenia granic щ 
s t ro -w ęg ie rsk ich  m ożliwie do | n. 
t ru m  rosy jsk iego  i pozbawieniaR0.u (

-;ą

przez przyrodę!

II

or

syi k ra ju — bogato 
uposażonego

A utor rzeczonego a r tyku łu  j^JjL 
zdania, że odrębne i wspólne у Д  
resy  Polski i A u s try i  m ożna doprol 
wadzić do harm onii ,  j a k  i interesyL 
obu ty ch  kra jów , wobec Węgier 
C h o rw ac ji .

Son. N. Zeit, w  obszernym  arty­
ku le  udow odnić  się stara,‘ że „spra­
w ied liw ość dz ie jow a” wystąpiła J  
te j  w ojn ie  w pełn i i stwierdza, te 
„ jak k o lw iek  jeszcze  ułożą się sto-!U 
sunk i,  m ożna ju ż  dziś stwierdzićL 
niezłom nie, iż narodowi polskiemu, 
zg o to w an ą  będzie ta k a  przyszłości 
że będzie m óg ł p rzy  naj pełniejszej 
swobodzie sw ego  narodowego ro­
zw oju  żyć i szczęścia narodowej sa­
m odzielności n ieograniczenie  zaży 
w a ć ”.

Wiener Allg. Zeitg., k tó ra  zawsze 
p rzychy ln ie  odnosiła  się do sprawy 
po lsk ie j ,— obecnie rów nież  swe .sta­
now isko  dobitn ie  w  ty m  kierunku 
zaznacza.

S tra szn e  sp u s to szen ia  te j  najwięk 
szej w ojny , j a k ą  kiedykolwiek wi­
dział św ia t ,  najboleśniej dały się od-1 
czuć narodow i polskiem u.

W iele  m ia s t  po lsk ich  leży wgra- ü 
zach, ty s iące  w si poszło z dymem— 
od ra n  jęczy  z iem ia polska.

N ajlepsi  synow ie narodu  stoją w 
polu  i k rw ią  sw ą użyźnia ją  tę zie­
mię. S e tk i  ty s ięcy  Polaków  błąka 
się bez p rz y tu łk u  i w yczekuje z u- 
tę sk n ien iem  godziny , k tó ra  im przy­
n iesie  rad o sn ą  wieść, że mogą wra­
cać do ojczystych  gniazd .

N iem a dziś  na  całej kuli ziem­
sk ie j  p raw ie  narodu, któryby nie 
odczuł w  jak ik o lw iek  sposób toczą­
cej się w ojny, ale napewno żaden 
nie przechodzi tak ie j  martyrolegii, 
j a k  Polacy.

P rzysz łość  Po lsk i— zdaniem  inne- ł 
go poli tyka , z obozu socjalistyczne- “ 
go, posła A dlera ,  (syn jego był * 
sp raw cą m o rd e rs tw a  na ś. p- jz 
S ti i rgkhu) — narzuca  zagadnienia, h 
k tó re  m a ją  rozs trzygające  znaczę- 
nie d la  w szy s tk ich  ludów Europy, j

C zyta jąc  te  opinie, zdawałoby się, 
że m am y  cały ogół za sobą. Opty­
m izm  w ty m  k ie ru n k u  zabijają 
n y  i p ra k ty k a  pew nych  kół, w ob ec  
k tó ry ch  m ilkn ie  zupełnie teorya, 
choćby najwzniośle jsza.

P ew ien  odłam  kap ita l is tów  dąży 
sy s tem aty czn ie  do w y kupna  ziem i 
ś lą sk ie j— i jaw nie  propaguje  id^ 
ogran iczen ia  naszego s tan u  n ar od o ­
wego. I

Do n ied aw n a  cieszyło się Zagw 
bie K rakow skie  w zględam i obcy® tyj 
kap ita lis tów , k tó rych  ta k  spryt™_ 
Glos narodu  nazw ał „hornonowuss-
m r

Nie było też  w istocie w pow/j1' 
tach: K rzanow skim  i W adow ick i® ; 
gdzieby  nie czyniono propozycy  
sprzedaży. , r:

Obecnie przynosi Dz. Cieszyn* 
dowody, że i ziem ie śląskie bu Щ 
za in te resow anie  k ap i ta łu  obcego-

CU__________  ÓKifDfilk1

<

Słusznie te d y  p o d n o s z ą  d z u n  ^

i
ill
i

polskie , że ju ż  najw yższy ^  
rozpoczęcia akcy i samoobrony,-' $», 
u ruchom ien ia  in s ty tu c j i ,  
oparta  n a  kap ita le  rodzimym, P R; 
c iwdzia łała  o rgan izac jom , stw ^  

.homonowusów , an y m  przez

PREMIUM! MQGÜ B T B iY M Ć  B i l l l« |
— ul. G u b e r n a to r sk a  I®

mapę wojenno-polityczną Polski- e .  Romera*

P ren u m era to rzy  „Głosu L ubelsk iego”, k tó rzy  
w niosą zgóry p rzed p ła tę  półroczną n a  r. 1917 
w  A d m in is tr a c y i  „ G łosu  L u b e lsk



T Sk С W,EŁKI ODNOWIĆ PRENUMERATĘ na kw artał 1-1917 roku 
Ma § 4  w  i miesiąc s t y c z e ń  wszystkie n ieop łacone egzem plarze wstrzy­

mane b ęd ą  dnia  31-go grudnia r. b.
'..jąeym do w y k u p n a  z iem i poi* 

;• t j ,  j a k  n ie m n ie j  s e tk o m  sp ek u -  
)• itciw, k tó rz y  p rzy  pom ocy  fak to -  
ę f rozpoczęi;  ju ż  w y w łaszczyc ie!-  

l a k c y ę  w  k ra ju .
Poinformowano m ię  w  Kole poi- 

i-Jera, że za in ic y a ty w ą  k i lk a  po- 
p k o n s e r w a ty w n y c h  —  w szczę tą  
stanie s i ln a  p rzec iw ak cy a  — i to 

w d n ia c h  na jb l iż szy ch .  h. 
Ш Ю Ш М И Д Ш и ™

Od adm inistracyi.
з- U p rze jm ie  p r o s i m y  S z .  
ćjrenum erator . n a s z y c h  
’/ir y c h łe  w p ł a c a n i e  p r e ­
num eraty  z a l e g ł e } ,  o r a z  
S z e d p ł a t y  n a  r o k  p r z y -  
i tły, g d y ż  w  p r z e c iw n y m  
razie z m u s z e n i  h ę d z i e -  

y o d  N o w e g o  Яокм 
strzymywać n ie o p ła -  
ne e g z e m p l .  „G łosu“ , 

зіірмсттвгадімшшнддидшиииаав

<•(l Bstrad$_l m i
Teatr Wielki.

1> lis po południu po cenach najniż- 
_  th operetka „Nitouehe”.

Iiiś wieczorem trzeci raz sztuka z 
nów ostatniej rewolucyi za rządów ro- 

W ikich „Dziesięciu z Pawiaka” — poprze­
sz ił obrazkiem dramatycznym „W Dą- 
:a ile Górniczej”.
) jl niedzielę po południu po cenach zni- 

iiych operetka „Dookoła miłości”. 
f m ї niedzielę wieczorem doskonała i peł- 
ł- tamoru krotochwiła „Panna Ziuta—mo­

t t a “.
„ i poniedziałek (Dzień Nowego Roku)— 
." .południu dawno niegrana sztuka S. A. 
le liiia, oparta na straj k.ach uczniowskich 
ą- idy las”.
;n i poniedziałek wieczorem operetka wie- 

ska „Baron Kimmel“. 
ksonel teatralny odbywa próby wokal- 
i sceniczne—z komedyi Zygmunta Przy- 
kleięo „Dwór we Włodkowicach”, oraz 
‘ośnej „Szopki Warszawskiej” Or-Ota, 
a ukaże się po raz pierwszy w dzień 
*i Króli. Utwór ten wystawiony będzie 
dzo starannie z zastosowaniem odpo- 

І8, inich efektów, niezbędnych przy tego 
ІЄ- »ju sztukach.
>y.

i«.
Гr

T e a t r  p o p u la r n y .
w teatrze „Panteon” ostatni r a z  

iki dział koncertowy z udziałem całego 
> y m v, t z ystwa. ieCf próbach głośny dramat R. Bracco „Pie- 

Caruso“ z p. Siekierzyńskim w roli ty- 
który rolę tę zalicza do najlep- 

Й w swym repertuarze, 
k ekranie po raz ostatni wspaniały dra- 
■w 5  ezęściach.

K R O K I K A .
t e m a  i г о ш м .
E R e z o lu e y a .  Na zebraniu 
ttiteta Ratunkowego powiatu 

ia* ^rajskiego w dniu 14 grudnia 
Ш, 6 roku w sprawie aktu z dnia 5 
cyi |4Pada r. b. jednogłośnie uchwa­

l i  ^ b ran ie  stwierdza, iż realiza- 
izą Г proklamowanej zasady nie- 

ckgłego Państwa Polskiego, od- 
д і ..$i<6 nioże tylko przy udziale 
dore8° społeczeństwa Polskiego, a 
.do.Nez prawnie wybranych jego 
jbyJ^stawicieli, ze wszystkich 
„e.?*tw społeczeństwa, do których
?('• $У też decyzya o kierunku po- 
1- 1«  polskiej : — '--------   "їлdą-is41 Polskiej i zachowaniu się 
^ rfd u ”.

-■odpisali: Aleksander Zalewski 
Пуг- Przysięgły), X. Bronisław 
,Osow ski, ks. W. Kruszyński, ks. 

Pław Koziołkiewicz, Lucyan 
F°Wski, Tadeusz Stoboy, Karol 

9* ,e«ki, Wacław Łuszczek, Sta- 
^  Głowacz, Antoni Kierski,

Konstanty Bramski, Wincenty Ciem- 
niewski, Stefan Zobczyński, Stani­
sław Woźnicki, Andrzej Małek, 
Władysław Nowakowski, Antoni 
Rzymski, Marek Matczyński, M. 
Korba, Tadeusz Kopeć, St. Kowal­
ski, Józef Hałas, Dąbrowski Kon­
stanty, z gminy Solskiej Tomasz 
Kukiełka, Roman Wąsowski, Jan 
Kiełczęwski, 1'aweł Róg, Stefan 
Stankiewicz, F e lu ś  Wojciechowski, 
Leon Roszkowski, W. Palka, Jan 
Uwikła, W. Sidor, A. Sołtys, Jan 
Paluch.

** Hłada m ie j s k a  w  P u ła ­
w a c h .  Komenda obwodowa w Pu­
ławach, mianowała Radę m iejską w 
następującym składzie:

Kurya 1-а. Radni: Jan Albrycht, 
Józnf Bronie w icz, Ryszard Treutter, 
Wolf Zucker man, jnda  Honigsfeld 
(syn Tobiasza), Abraham Beniamin 
Kleinberg. Zastępcy: Paweł Czapla, 
Wiktor Weppo, Józef Litwiński, 
Chiel Halbersiat, Binem Eisen- 
sztain, Nuchym A w ruch.

Kmya Il-a. Radni: Stefan Wój­
cik, Józef Cechner, Franciszek Cy- 
fracki, Stanisław Przedpełski, Szach- 
na Korngold, Juda Honigsfeld (syn 
Moszka). Zastępcy: Józef Wojcie­
chowski, Michał Grabowski, Domi­
nik Szablewski, Szymon Korze­
niowski, Berek Fleiszman, Hersz 
Kleinbaum.

Kurya I ll-a . Radni: Tomasz
Szmigielski, ks. Ryszard Słabczyń- 
ski, Maryan Jarosławski, Edmund 
Trzaska, Dr. Witold Umiastowski, 
Stanisław Perczyński. Zastępcy: 
Piotr Grabowski, Karol Reszko, 
Bronisław Zabielski, Adam Cyman, 
Michał * Świderski, Józef Niedział­
kowski.

Kurya IV-a. Radni: Leon Si- 
weicki, Karol Korzeniowski, Broni­
sław Chodkiewicz, Józef Wieczor­
kiewicz, Adam Zadura, Fiszel Pe- 
letz. Zastępcy: Feliks Jasiuk, Mi­
kołaj Spóz, Jan Rodak, Roman 
Wejman, Aleksander Sykita, Sr ul 
Eisensztajn.

Z H ! 11  T ft.
P o d z i ę k o w a n ie .  Z chwi­

lą wprowadzenia w życie samorzą­
du miejskiego w Lublinie, skończy­
ła się działalność Rady przybocznej 
przydzielonej c. i k. Wojskowemu 
Komisarzowi Administracyjnemu.

Przy tej sposobności poczuwa się
c. i k. Komenda obwodowa do m i­
łego obowiązku wyrażenia wszyst­
kim członkom tej Rady, która w 
ciążkich warunkach wywiązała się 
świetnie z podjętej pracy, serdecz­
nego podziękowania za pełną po­
święcenia, patryotyzmu i bezintere­
sowności działalność nad przywró­
ceniem normalnych stosunków i po­
rządku xv mieście Lublinie, jak też

niesieniu pomocy ciężko przez 
wojnę nawiedzonej ludności.

C. i k. Komendant Obwodu
Turnau pułkownik.

C h r z e ś c i a i i s k i e  S t o w a ­
r z y s z e n i e  W ła ś c i c ie l i  N ie­
r u c h o m o ś c i  m . L u b lin a  i 
p r z e d m i e ś ć ,  dzięki zrozumie­
niu przez społeczeństwo miejscowe 
doniosłości, szczególnie w dzisiej­
szych trudnych warunkach, gdzie 
własność nieruchoma przechodzi 
ciężki kryzys — rozwija się po­
myślnie.

Na walnem zebraniu, odbytem w
d, 21 listopada, powołano nowy 
Zarząd, w skład którego weszli 
pp. Kochanowski Bronisław (prze­
wodniczący) Szolc Gustaw (zastęp­
ca przewodniczącego), Skurzyński 
Władysław (sekretarz), Zawadzki

Ignacy (zastępca sekretarza), Za­
wadzki Aleksander (skarbnik), Mil­
ler Stanisław i Suchorzewski Bro­
nisław (członkowie zarządu).

Do Komisyi rewizyjnej powołani 
pp.: Tołwiński Władysław, Magier- 
ski Jan i Podgrabiński Edmund.

Z uwagi na poważne projekty 
rozpoczęcia akcyi ratunkowej włas­
ności nieruchomej i zrzeszenia się 
w tym celu wszystkich Stowarzy­
szeń Nieruchomości Kraju naszego, 
pożądane jest najliczniejsze zapi­
sywanie się na członków.

Zarząd Stowarzyszenia mieści się 
przy ulicy Niecałej № 5. Zapisy 
przyjmuje skarbnik Stowarzyszenia 
p. Aleksander Zawadzki, przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście № 56 
(sklep w gmachu Kasy Przemy­
słowców).

*** K a le n d a r z  l u b e l s k i .  Je ­
dna z najstarszych w Lublinie dru­
karni p. f. M. Kossakowska wypuś­
ciła wydany własnym nakładem 
„Kalendarz lubelski” na 1917 r. Jest 
to już 49 rocznik tego wydawni­
ctwa. Wspomniany kalendarz ma 
wyrobioną w Lublinie tradycyę. No- 
wy rocznik „Kalendarza lubelskie­
go” oprócz części kalendarzownj, 
ozdobionej daxvne czasy przypomi­
naj ącem i kliszami Kostrzewskiego, 
ehnrakteryzującemi miesiące roku, 
zawiera część literacką, któtką kro­
nikę Lublina za 1916 rok i dział 
informacyjno-adresowy, który w ro ­
ku przyszłym powinien uledz bar­
dzo starannej rewizyi co do zgod­
ności informacyi z istotnym stanem 
rzeczy. Jednym z zasadniceyoh błę­
dów jest nie uwzględnienie okoli­
czności, iż ani władze okupacyjne, 
ani społeczeństwo polskie nie uzna­
ły gub. Chełmskiej, a więc i zmia­
ny granic gub. Lubelskiej (str. 82-86).

*** Do c z y t e ln ik ó w .  Poleca­
my ofiarności naszych czytelników 
12 letniego ucznia II kl. szkoły Han­
dlowej Miejskiej, pilnego w nau­
kach, który musiał przerwać cho­
dzenie do szkoły z powodu niemoż­
ności zapłacenia wpisu. Ojciec jego 
został na początku wojny powołany 
do wojska rosyjskiego, matka zaś 
nie jest w możności opłacić wpisu. 
Ofiary przyjmuje adm inistracja 
„Głosu”, gdzie można też otrzymać 
bliższe wskazówki.

*** W s p r a w i e  f a ł s z e r z y  
k a r t  ż y w n o ś c i o w y c h .  Z po­
wodu przesłania sprawy fałszerzy 
kwitów żywnościowych do sądu w o­
jennego, ‘sąd polecił oskarżonych 
dwóch właścicieli drukarni: Icka 
Sztokmana i Moszka Rezntuka, czte­
rech pracowników technicznych: A- 
rona Rabinowicza, Peltę Zyzblata, 
Jankla Cukra i Chaima Chalbesber- 
ga oraz głównego kolektora Arona 
Szyję Brafmana przenieść z aresztu 
policyjnego do więzienia na Zamku.

*** Kradziesz ze  strychu. В tli Wos- 
serbaum, (ul. Foksal № 25), skradziono z 
niezamkniętego strychu, bieliznę. Milieya 
natychmiast wszczęła energiczne śledztwo 
w tej sprawie.

*** Konfiskaty. Posterunek policyjny 
przy rogatce Bronowickiej, zatrzymał wóz 
Maryl Brautman, zamieszkałej w Piaskach 
Luterskich, na którym znalazł 15 funtów 
herbatników i 15 funtów cukierków kon­
trabandy. Towar skonfiskowano.

*** G ie łd a  w a r s z a w s k a .
Marki od 44.10 do 44.50; korony po 
28.75.

Umowa akademików.

Między Kołem Lubliniaków im. 
H. Łopacińskiego w Krakowie i Ko­
łem Lubliniaków H. Łopacińskiego 
w Warszawie została zawarta umo­
wa, mocą której wyżej wymienione

Koła będą urządzały wspólnemi s i­
łami zainicyowane przez siebie 
przedsiębiorstwa dochodowe; dochód 
z tych przedsiębiorstw będzie dzie­
lony między obydwa w stosunku 
proporcyonalnym do ilości członków 
t. j. w stosunku 94 i 38. N atom iast 
wszelkie ofiary publiczne z wyłącz- 
nem wymienieniem danego Koła 
idą na rzecz tegoż Koła.

Umowa niniejsza została zaw arta 
dnia 20 go grudnia 1916 r. i obo­
wiązuje do dnia I go lutego 1917 r.

KORESPONDENCVA
Z Р Ш Ї І Я В Д С Ї М І  H  RDSYI.
Klementyna Ł uszczew ska z Lubli­

na zasyła mężowi Romanowi Łusz­
czewskiemu przebywającemu w Ekateryno- 
sławskiej gub. Staoya Dziekońskaja przy 
fabryce alabastru, życzenia Nowo-Roczne, 
oraz multum całusów od Kryski. Proszę 
wiadomość tą samą drogą. Pisma polskie i 
rosyjskie proszę o przedruk.__________2019

Bronisław  Jabłoński zamieszkały w 
Trawnikach przy młynie poszukuje 

Aleksandra Kalinowskiego, który wyjechał 
do Rosyi. „Ognisko Polskie” w Petrogro- 
dzie. Troicka 13, uprasza się o wyszukanie 
zaś oisma zakordonowe o przedruk. 2015

K iwa Brandt z Lublina „ul. Jateczna 
№ 24, poszukuje syna swego z rosyj­

skiej armii czynnej, 56 dywizya piechoty, 
2 rozdział obozu 222 Krasińskiego pułku, 
5 oddział Herszona. Kiwowicza Brandta za­
wiadamia, że -wszyscy są zdrowi. Pisma 
polskie i rosyjskie proszone są o przedruk 
 2016.

Witoldostw o Krzewscy z Lublina 
przesyłają życzenia wesołych Świąt 

Bożego Naród. Lucyanowstwu Krzewskim w 
Saratowie. Referent Rządu Gubernialnego.

Franciszka Wójcik z Białki, zawiada­
mia męża swego Ignacego Wójcika w 

rosyjskiej armii czynnej, 14 armiejski kor­
pus, 18 brygada artyleryjska, 5 baterya, 
że jest zdrowa, mieszka z synem, ojcem i 
braćmi. Matka moja, syn młodszy i ojciec 
szwagra nie żyją. Pisma polskie i rosyj- 
skie uprasza się o przedruk.__________2017

Antonina Wolska z Czerniejewa, z 
gminy Jabłonna, zawiadamia ojca Woj­

ciecha Bryda wolno najemny transport i 
brata Jana Brydę, że są w domu wszyscy  
zdrowi, prosimy was o wiadomości 2024

Paw eł i Józefa Opryńscy z Lublina 
Foksal 45, zawiadamiają Stanisława 

Opryńskiego ewakuowanego do Kijowa, że 
są zdrowi. Maryan jest w wojsku austrya- 
ckiem. Pisma polskie i rosyjskie proszone 
są o priedruk. Jesteśmy niespokojni o was, 
bo żadnych nie mamy wiadomości. 2029

Kruszyńskich Aleksandrę i Fran­
ciszka w Miassie, gub. Orenbursklej, 

om z ich dzieci, serdecznie pozdrawiają 
Pieńkowscy z Lublina. W szyscyśmy zdro­
wi. Stefkowie z Irenką i panią W. oraz Ja­
nek z żoną—mieszkają w Lublinie, Adaś 
w Dysie, Mania w Warszawie, a ksiądz 
Kruszyński w Puszczy Solskiej. Nie wiemy, 
co się dzieje z Zosią i Tadziem, ślem y im 
serdeczne pozdrowienie, prosząc o wiado­
mość tą samą drogą. Upraszamy „Gazetę 
polską” w Moskwie i wszystkie pisma pol­
skie w Rosyi o przedruk._____________2025

Żona Antoniego Stem plew skiego
z Lublina, przebywającego w rosyjskiej 
armii czynnej, 14 mortirnyj artyleryjski) 
dywizlon II parka, zawiadamia go, że my 
wszyscy zdrowi i na miejscu. Wiadomość
0 tobie czytaliśmy z gazety. Pisma polskie
1 rosyjskie uprzejmie prosimy o przedruk.

 2020
r o d z i n a  

'  FELIKSA 
z Karczmisk, gub. Lubel­
skiej, ewakuowanego do 

Rosyi zawiadamiają o swojem zdrowiu— ma­
ły Kaziczek zdrów i prosi o wiadomość tą 
samą drogą na „Głos Lubelski”; o oioci 
Rybińskiej, stryjostwa Daszkiewiczach i 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiewi- 
c.zu z armii czynnej. Pisma polskie i rosyj­
skie prosimy o przedruk.

Wojciech Grzegorczyk wieś i gmi- 
na Piotrków ziemi lubelskiej, zawia­

damia syna swego Franciszka Grzegorczy­
ka przebywającego w rosyjskiej armii czyn­
nej, Dżwińsk 1-а zapasowe artyleryjska 
brygada 1-а baterya 8-а komenda, że' są 
wszyscy zdrowi i na miejscu. Prosimy o 
wiadomości. Odpowiedź tą samą drogą. Pis­
ma polskie i rosyjskie proszę o przedruk,

EDjanltieimowiB



WOJNA,
Jofffre  m a r s z a ł k i e m  

F r a n c y i .
Rząd postanowił Joffremu w u- 

znaniu jego wybitnych usług na­
dać tytuł marszałka Francyi.

Mota W ilso n a  
b y ła  od  5 t y g o d n i  g o t o w a .

Koln Zeitung donosi z Waszyng­
tonu, źe nota Wilsona miała być 
już od pięciu tygodni gotowa, tyl­
ko "Wilson wyczekiwał na stosowną 
chwilę wręczenia jej.

—o—
S z w a j o a r y a  p r z y ł ą c z a  s i ę  
d o  a k o y i  p o k o jo w e j  W ilsona .

Szwajcarska Agencya telegra­
ficzna donosi: Rada Związkowa
Szwajcaryi wystosowała do mo­
carstw, prowadzących wojnę, nastę­
pującą notę:

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, z którym szwajcarska 
Rada Związkowa, idąc za gorącem 
pragnieniem zakończenia wojny, 
dawno już weszła w styczność, był 
na tyle uprzejmy, że zawiadomił 
Radę Związkową o nocie pokojo­
wej, doręczonej rządom mocarstw 
centralnych i mocarstw koalicyi. 
W nocie tej prezydent wskazuje, 
jak bardzo pożądane są układy 
międzynarodowe, w celu niezawod­
nego, a trwałego zapobiegania ka­
tastrofom takim, jak ta, wskutek 
której dziś narody cierpią. W związ­
ku z tem podkreśla przedewszyst- 
kiem potrzebę położenia kresu o- 
becnej wojnie. Nie czyniąc sam 
propozycyi pokojowych, nie ofiaru­
jąc swego pośrednictwa, ogranicza 
się do sondowania, czy wolno mieć 
ludzkości nadzieję, że zbliżyła się 
już do błogosławieństw pokoju.

Inicyatywa osobista prezydenta 
Wilsona, którą zaskarbił on sobie 
wielką zasługę, obudzi w Szwajca­
ryi potężne echo. Wierny obowiąz­
kom, wynikającym z dochowywa­
nia najściślejszej neutralności, 
równą przyjaźnią złączony z pań­
stwami obu grup, prowadzących z 
sobą wojnę, jak wyspa wśród na­
wały tej strasznej wojny, zagrożo­
ny i naruszony jak najdotkliwiej 
w swych interesach idealnych i 
materyalnych, kraj nasz przejęty 
jest do głębi tęsknotą ku pokojowi 
i gotów dopomódz swemi stałem! 
siłami do zakończenia niewymow­
nych cierpień wojny, które wsku­
tek codziennego stykania się z in­
ternowanymi, ciężko rannymi i e- 
wakuowanymi ma przed oczyma, 
oraz do położenia podwalin pod bło­
gosławione współdziałanie narodów.

Szwajcarska Rada Związ*kowa z 
radością więc korzysta ze sposob­
ności, by wesprzeć dążenia prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki. Byłaby szczęśliwa, jeżeliby w 
jakiejkolwiek, choćby najskrom­
niejszej mierze mogła być czynną 
dla zbliżenia wzajemnego narodów, 
staczających walkę i osiągnięcia 
trwałego pokoju.

—o—
Z ja z :d  p r z e d s t a w i c i e l i  k o lo ­

n ii  " a n g ie lsk ic h .
Times donosi, że do Londynu 

wezwano prezesów ministrów państw 
kolonialnych angielskich dla wzię­
cia udziału w naradach nad orga- 
nizacyą wojenną i nad rozważe­
niem kwestyi, jakie wyłonią się po 
zawarciu pokoju. Wezwani mają 
też wypowiedzieć zdanie w spra­
wie warunków pokojowych.

—o—
W r a ż e n i e  n o ty  W ilso n a  

z a g r a n i c ę .

W R o s y i .
Dzienniki uznają motywy, które 

skłoniły prezydenta Wilsona do je ­

go kroku, wyrażają się też z uzna­
niem o tem kroku, w którym wi­
dzą dowód szczerości miłości po­
koju, uważają jednak za niesto­
sowne, że przy tej sposobności 
strony wojujące na równi zostały 
potraktowane. Niemcy wyweł&ły 
wojnę i prowadzą ją z naruszeniem 
wszelkich praw ludzkich. Niemcy 
dążą do hegomonii nad całym świa­
tem, pragnąc ugruntować swoje 
panowanie od Berlina do Bagdadu. 
Natomiast mocarstwa koalicyi bro­
niły wolności Europy i wolności 
małych ludów, np. Serbii i Belgii. 
Ich celem jest zapewnienie pokoju 
co wymaga zniszczenia niemieckie­
go militaryzmu, w przeciwnym ra­
zie Niemcy opanowałyby Europę 
i stale zagrażałyby wolności Eu­
ropy.

Nowoje Wremia wskazuje, że 
Ameryka powinna była dla umoc­
nienia pokoju w Europie stanąć 
otwarcie po stronie koalicyi.

Biecz pisze, że wszystkie parla­
menty i ministrowie zagraniczni 
państw koalicyi oświadczyli się już 
w tym duchu, że jest bezcelowem 
oczekiwać podania bliższych szcze­
gółów propozycyi pokojowych ze 
strony Niemiec, ponieważ te pro- 
pozycye będą niemożliwie do przy­
jęcia. Kcalieya nie może się zgo­
dzić na hegemonię Niemiec, z któ­
rej Niemcy jeszcze nie zrezygno­
wały. Koalicya jeszcze nie stwo­
rzyła pewnej podstawy, uniemożli­
wiającej zbrojenie się Niemiec i nie 
osiągnęła jeszcze koniecznych gwa- 
ґапсуі dla przyszłej międzynarodo­
wej organizacyi, która musi oswo­
bodzić świat" od ciężaru zbrojeń 
wojennych.

Birż. Wied. piszą: Dopóki Niemcy 
grają rolę zwycięzców, niemoili- 
wem jest przywrócenie bytu ludów 
europejskich na nowej podstawie 
prawa i równouprawnienia.

W a ty k a n  z a d o w o l o n y .
Organ Watykan Osservatore Ro­

mano wypowiada swoje zupełne za­
dowolenie z noty amerykańskiej i 
oświadcza, że odpowiada ona ra­
dom papieża co do ukończenia 
wojny. Dziennik życzy nocie za­
służonego powodzenia.

W A n g l i i  i w e  F r a n c y i .
Z Anglii nadchodzą wiadomości 

o pierwszem wrażeniu, jakie wy 
warła nota amerykańska. Według 
tego, co piszą dzienniki angielskie, 
wrażenie to było bezgranicznem 
zdziwieniem lub nawet przeraże­
niem, pełnem mniejszego lub więk­
szego oburzenia. Natomiast z Pa­
ryża donosi Secolo, że nota wywo­
łała pewnego rodzaju zadowolenie 
z tego, iż nie pozostaje w żadnym 
zamierzonym, lecz tylko przypud- 
kowym związku z propozyc;» ą 
państw centralnych. Podnoszą rów­
nież w Paryżu, że teraz Niemcy 
będą musiały odsłonić swoje za­
miary. Gdyby te zamiary nie były 
słuszne, to Niemcy przed całym 
światem podniosłyby za dalszy 
ciąg wojny tę odpowiedzialność, 
która teraz spadłaby na koalicyę. 
Jeżeli państwa centralne zgodzą 
się na przywrócenie, zadośćuczynie­
nie i gwaraneye trwałego, solidne­
go pokoju, to koalicya chętnie 
spełni życzenie Wilsona, a koniec 
wojny będzie bliski. W Echo de Paris 
mówi Herberte, że muszą być dane 
naprzód gwaraneye trwałości poko­
ju, a potem dopiero będzie można 
omawiać warunki pokoju.

We W ł o s z e c h .
Prasa włoska po większej części 

w swych enuncyacyach naśladuje 
wzory angielskie i polemizuje 
zwłaszcza z tem źe nota amery­
kańska stawia aa równi cele koa­
licyi z celami państw centralnych, 
tudzież z tem, źe nota wstawia się 
za terytoryalną nietykalnością

państw wojujących, co jest prote­
gowaniem: Austryi i Turcy i.

Z Rosyi.
X S z k o l n i c t w o  p o l s k i e  w 

R o sy i .  Pisma polskie w Piotro- 
grodzie zaznaczają, że obecny stan 
szkolnictwa polskiego w Rosyi, po­
wołanego do życia specyalnie dla 
wysiedleńców, pozostawia jeszcze 
bardzo dużo do życzenia. Wfadze 
rosyjskie traktują szkolnictwo to 
lekceważąco. W Esraterynosławiu 
na ogólną ilość dzieci wysiedleń­
ców polskich, przedstawiającą się w 
cyfrze 5900, urządzono szkoły dla 
1000. W Rostowie nu 3278 dzieci

3772 tylko 400. Samo jednak ist.i 
nienie i rozwój szkolnictwa dowo- 
dzi żywotności Polaków i poczuciu 
obowiązków obywatelskich wśród i  

wygnańców polskich. Ogółem szkól 
i ochronek jest 283, a korzysta z 
nich 22.700.

ityteharshiej рошоспі:$
do zarządu apteki 

POSZUK UJĘ ZÄRAZ.

flptefea może b p  wydzierżawiono I
WIADOMOŚĆ:

F r .  C y f r a e k i —P u ław y ,

Stowarzyszenie S łu ż ą c y c h  ood wezwań. Św. Zyt*
ощіїа 1 bIodM „Bieczór Polski” "‘ял Д
Wejście na salę za okazaniem książeczki członkowskiej.

І О И О - О Т Ш Ж  SRŁEP f l S P Ü B B E
„, ROBOTY R6CZI
{Gmach Muzeum Lute. — ul. Namiestnikowska
Poleca roboty gotowe, wzory, wszelbie dodatki 
tychże oraz przyjmuje ob sla lu n k i

zakres hafia wchodzące.

(d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W KANTORZE

Drukarni „ZIEMIAŃSKIE
ulica Bubcrnatorslia ЯМО, Fig Szpitalnej.

W a ż n e
dla mających

krewnych w Ameryce!
Kto pragnie porozumieć się z krewnymi w 
Ameryce w celu otrzym ania od nich pie­
niędzy, osiągnąć może skutek łatwo i bez 
kosztów. Należy list, napisany po polsku, 
zawierający jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: I) Imię, nazwisko i adres krewnego 
w Ameryce. 2) W łasne imię, adres, imiona 
dzieci lub rodzeństwa, włożyć do koperty 
zaadresowanej do krewnego i wysłać to 
razem w drugiej ko percie, zaadresowanej 
do; H e n r y  C, Z a r o  p r .  a d r .  Z e n t r a l -  
s p a r k a s s e ,  W ien I, W ip p l in g e r -  

s t r a s s e  8 .  1366

670 G W I A Z D K A ! ! !
Po powrocie z W iednia zaopatrzyłam d « ia ł  
g a l a n t e r y i  b i u r k o w e j  i z a b a w e k
znajdujący się przy k s i ę g a r n i ,  w nowo­
ści w wielkim wyborze przy cenach ntz- 
kich. Książki dziecinne, pocztówki, albumy, 

mapy. globusy.

Księgarnia J .  CHOLEWIŃSKA
Lublin, Krakowskie-Przedmleście Nr. 30, 

vis a vis hotelu Saskiego.

DROBNE OGŁOSZĘ!
■ I Tli li fil .1.1 » .III..,.! . І ЯЙЇІМИІ —

, o 4 r z e b n y  le-n ik  z praktyką, -  
8 ”  ̂ morgowego lasu. Zgłaszać się 
do pi-rtyera. Hot. W iktorya, w 
pod lit. K. І ,

Ta n io  do sprzedani» fuzya 
ul Foksal 3, m. 4._____________ Ш {

P r a l n i a  do odstąpienia z powuduHH•aS n ia  do odstąpienia, z Pl,vvu 0 4  Ja 
ny  interesu, ul. Namiestnikom

o k o j u  u m e b l o w a n e g o  p  s z u m u j ę  Т і | !  
mieśćiu. Oferty dH „ P o s z u k u j ą c

Admlnistracyi „Głosu  _____________E S Ä '

Po s z u k u j e  się pokoju umeblowlW| 
z _ pościelą i z osobnom g j t J  I

się _____
z pościelą i z osobnom 

śródmieściu. Zgłoszenie w Admin 
„Głosu” —J —

Sz c z ę n i ę t a  odehodowaue Loxera 
stej krwi, będą do sprzedania trz- 

i czw artego Stycznia, u stróża ou 
Niecała nr. 1 2

In t e l i g e n t n a  p a n n a  z 
wą i Zdolny u c z e ń  do pta^yP8  wą i Z d o ln y  u c z e n  uw с . w

szukiwani natychm iast do in terte .
wego. Oferty przyjmuję R e d a k c y ^ *  |
pism a post list. A. 6  5. *§?£------------------     • яіер ‘

Sta ru szk a  Р. N.. licząca la t 94, ^  
i głucha, k tó re j o sta tn i у ^  

dziejn ie  chory—prosi osoby gjogu
w sparcie . A dres w A dm lnistracyi „w

Redaktor 1 kierownik literacki R. W ojdalhtski. Druk. „ziemiańska”—Gubematowka, M io. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F. M o sk n le w 6^ ]


